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S W IE T O  P R O L E T  A R  Y A T U .
.W ugornej pustce, na polu głuctaem 
Rozpłoń ofiarą, rozgorzej duchem,
Niech na wiekowych mroków rubieży, 
Dzień się zajarzy! Dzień niech uderzy*.

raz jeszcze stanie proletaryat, stanie-C(?czy świata całego na wezwanie majowe, 
(ŷycya kościelna i nie chęć biernego od- 
*i*i wołaM na n,e&°- Chce wbrew namo- 
gjazom lub nawet prześladowaniom siłę 
td ̂ ttonstrować. Cbce pokazać potęgę or- 

międzynarodowej. Chce zaprotestować 
 ̂Szowinistom burźuazyjnym, przeciw stra­
ta Cl§iarom militarnym. Chce zażądać sku- 
y °chrony socyalnej, w pierwszym zaś rzę- 
, godzinnego dnia pracy. 
t)t *3 majowe — hasła bojowe! 
Ŵazm ogarnia wszystkich. Proletaryat 
U*h narodowości podaje sobie ręce, zni­
żony. Nawet tam, w zaborze rosyjskim 
\ okiej Rosyi, gdzie święto majowe lud ro- 
% JJNaca krwią i więzieniem, nawet i tam 
Tl . a8i stają do apelu majowego.

H.̂ ocie całym szykują się zgromadzenia 
EJ*. Lud roboczy spieszy pod swój sztan- 
*lę f̂ ony. Jak w starej Marsyliauce, rozle- 
(V®.a8ło — ,uformować się w bataliony"!

J .'a8ku słońca majowego, w obliczu wio- 
etaryat każdego kraju, każdego narodu 
5eciw własnej burżuazyi. Albowiem, jak 

pn,. Marks .proletaryat każdego kraju musi 
2eczy przedewszystkiem ze swoją wła- 

kjt 2yć burżuazyą*. Lecz walka ta robo- 
Ŵasną burżuazyą jest co do istoty swej 
grodową, gdyż .zjednoczona akcya co- 
jSJ Wszystkich cywilizowanych krajów jest 
MJbi warunkiem emancypacyi klas pracu-

 ̂8więta majowego — to przeciwstawie- 
®̂ałemu światu kapitalistycznemu. To

uświadomienie sobie konieczności walki o rządy 
robotnicze, o dyktaturę proletaryatu, o uspołe­
cznienie narzędzi pracy, o cele ostateczne! O ten 
ustrój, w którym .swobodny rozwój każdego bę­
dzie warunkiem koniecznym wolnego rozwoju 
wszystkich"! — Jest to naiwnem — przypusz­
czenie naszych wrogów, że walczymy w tym 
dniu o 8-godzinny dzień roboczy, jako o jakiś 
ideał. To nie jest żaden ideał! Chcemy po­
wiedzieć, że to tylko konieczny warunek dal­
szej skutecznej walki o zupełne wyzwolenie. 
Przeciążony bowiem pracą robotnik nie może 
być wyrobionym obywatelem, nie może się uczyć, 
nie może dzieci wychowywać, nie może hygie- 
nicznie i kulturalnie żyć! Żądamy tedy 8 go­
dzinnego dnia pracy, nie jako granicy naszych 
żądań. W niejednym bowiem zawodzie (górnicy 
amerykańscy podczas ostatniego strejku) żąda­
my już dnia krótszego!
Głęboką więc treść rewolucyjną ukrywamy 

w tym skromnym postulacie na który dziś godzi 
się niejeden polityk burżuazyjny. Takie samo 
ma znaczenie hasło ubezpieczenia robotniczego, 
przedewszystkiem ubezpieczenia na starość, któ­
re tak niesłychanie, tak skandalicznie jest prze­
wlekane w naszym parlamencie! Protestujemy 
przeciw temu! Żądamy rychłego załatwienia. 
Żądamy zabezpieczenia starości tycb, którzy 
zdrowie swe stracili, którzy swe życie sterali na 
służbie u Molocha kapitału. Precz z tą straszną 
niesprawiedliwością, precz z takim ustrojem! 
Proletaryat wypowiada wojnę przeciw kapitali­
stom o nowy, o sprawiedliwy ustrój:

.Niech słabi na duchu przed wami gną kark 
I niosą nikczemne sumienie na targ*...

Lecz proletaryat, lecz lud roboczy się nie lę­
ka walki, nie boi się prześladowań, groźnie 
wstrząsa swymi kajdanami w dniu majowym, 
gdyż .do zdobycia ma świat cały":

.Krwią naszą gaszony, rozpala się świt,
Łańcuchów wstrząsanych rozlega się zgrzyt*—

To samo z militaryzmem. Żądamy szybkiego, 
jak najszybszego przeprowadzenia 2-letniej słu­
żby wojskowej, żądamy szeregu reform 
wojskowych. Lecz i walka nasza z militaryzmem 
nosi, jeśli nie zawsze co do formy swojej, to co 
do istoty swojej zawsze charakter rewolucyjny, 
zasadniczy. Militaryzm prowadzi do przelewu 
krwi. Odciąga lepsze siły od prac kulturalnych. 
Zwraca się jako instytucya klasowa, przeciw 
walkom robotnika. Pochłania, pożera ogromną 
część pracy ludu i nie zostawia środków dla 
reform socyalnych. Staje się środkiem dla pod­
bojów kolonialnych, staje się narzędziem kolo­
nialnego szowinizmu. Szerzy demoralizacyę.
Czy wyliczać dalej?! Z całą energią stajemy 

do walki o zupełne zniesienie militaryzmu, o 
milicyę ludową. Piętnujemy bezczelne kolonial­
ne grabieże w Persyi i Tripolisie. Żądamy po­
koju. Żądamy pokojowego rozwoju kultury — 
dla wszystkich. Precz ze zmorą militaryzmu! 
Żądamy, aby setki milionów, wyrzucane na cele 
militarne, użyto na cele oświatowe, kulturalne, 
na politykę ochronną!
Filistrzy oficyalnej nauki i publicystyki wraz 

z płatnemi, najemnemi, sprzedajnemi piórami, 
służącemi kapitałowi, nazwą nas marzycielami. 
Powiedzą nam raz jeszcze, że święto majowe — 
to taka sobie szopa, że jest pozbawione znacze­
nia .pozytywnego". .Pozytywnego*! — powia­
dają ! A ileż to zdobyczy klasa robocza już osią­
gnęła przez to, że nie poszła na lep tycb tchó­
rzliwych lub obłudnych frazesów. Ogarnięte en- 
tuzyazmem masy robocze idą naprzód — od 
zdobyczy ku zdobyczy, od zwycięstwa ku zwy­
cięstwu :

.Hej, wybiła godzina,
Nic nie cofnie naa wstecz!
Groźnie wali lawina*...

MAKSYM GORKIJ.

B A J K A .
Niema piękniejszych bajek nad te, 

które tworzy samo życie.
 ̂ Andersen.

(iSm'1'* małym placu przed dworcem ko­
ty, gęsty Uum ludu’ — przeważają ro-
U brak jednak i osób dostatnio ubra-
 ̂Si odżywionych. Na czele tłumu — 
-i 6 rady miejskiej. Kołysze się w powie­
ki wyszyty jedwabiem sztandar miasta,
rady miejskiej. Kołysze się w powie- 

$ ̂  wyszyty jedwabiem sztandar miasta, 
kSjfS0 powiewają różnobarwne Bztandary 
'CNyi .lotniczych. Szeleszcze jedwab i szu-I 'ta ®Cle nnitrmnnm tłum i*Ir orHvhv (>tiArnastrojowy tłum, jak gdyby chór, 
Ojm ̂ łglosem.

wszystkiem wznosi się na wysokim 
P̂kny pomnik Kolumba, który tyle wy­
to. w co wierzył, i zwyciężył — gdyż 
8Pogląda ze swej wysokości na ludzi, 

-.̂ hciał im rzec:
VS î a c* jedynie odnoszą, co wierzą!

dokoła piedestału rozłożyli muzy­
ko, Miedziane, a miedź błyszczy na słońcu,

a

Wznosi się półkolem ciężki, marmurowy budynek 
stacyi, roztoczył swe skrzydła, jak gdyby chciał 
objąć ludzi. Donosi się z portu ciężki oddech pa­
rostatków, plusk obracającej się w wodzie śruby, 
brzęk łańcuchów, rozlegają przeciągle gwizdawki 
i okrzyki; na placu cicho i duszno, wszystko za­
lane palącem słońcem. Z balkonów i okien wy­
zierają kobiety z kwiatami w rękach i świątecznie 
odziane, podobne do kwiatów dzieci.
Rozlega Bię gwizdanie wpadającej do stacyi lo­

komotywy — tłum drgnął; jak czarne ptactwo, 
wzniosło się ponad głowami kilka zmiętych kape­
luszy, muzykanci wzięli swe trąby, jacyś poważni, 
starsi ludzie występują naprzód, zwracają się twa­
rzami do tłumu i mówią coś, żywo wymachując 
rękami.
Powoli, nie spiesząc się, rozstąpił się tłum, two­

rząc szerokie przejśeie do ulicy.
— Kogo to spotykają?
— Dzieci z Parmy.
Tam w Parmie — strejk. Pracodawcy nie chcą 

UBtąpić, robotnikom ciężko, i oto — zebrali swą 
dziatwę, która poczęła już z głodu chorować, i wy­
syłają ją do towarzyszy genueńskich.
Z poza kolumn dworca kroczy dziwny pochód 

małych ludzi; są na wpół odziani, i w łachmanach

swyeh czynią wrażenie jakichś istot kudłatych, 
tak kudłatych, jak jakieś nieznane zwierzątka. Idą, 
trzymając się za ręce, po pięcioro w szeregu — 
takie maleństwa zapylone i widocznie bardzo znu­
żone. Twarze mają poważne, lecz błyszczące ży­
ciem i jasnością; gdy muzyka zagrała na ich spot­
kanie hymn Garibaldiego, po ostrych, chudych 
i wygłodzonych twarzyczkach przebiega wesoły 
uśmiech zadowolenia.
Tłum wita tych ludzi przyszłości ogłuszającymi 

okrzykami; sztandary pochylają się przed nimi, 
grzmią trąby — nic więc dziwnego, iż dzieci są 
cokolwiek oszołomione tem przyjęciem ; cofnęły się 
na krótką chwilę, zaraz jednak wyciągnęły się, 
jakby podrosły w górę, zbiły się, jakby w jedno 
ciało, i nagle ulatuje z setek piersi jeden wielki 
okrzyk:
— Niech żyją Włochy!
— Niech żyje młoda Parma I — grzmi tłum, 

rzucając się ku dzieciom.
— Niech żyje Garibaldi! —wołają dzieci i wbi­

jając się szarym klinem w tłum nikną w nim.
Z okien hotelowych, z dachów domostw powie­

wają, jak białe ptaki, chusteczki; sypie się stam­
tąd na głowy tłumu deszcz kwiecia, rozlegają się 
wesołe, gromkie okrzyki.
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Kraków, Środa i A f» k t 0 i> ł maja 1912 Nr. ^
Dzień majowy — dniem entuzyazmu. Drobne 

kwestye i drobne sprawy nikną. — Dziś łą­
czymy się w bratnim uścisku z ludem robo­
czym całego świata, dziś dzień braterstwa ludów. 
„Groźnie wali lawina* międzynarodowego pro- 
letaryatu. Armia proletaryacka inaczej obchodzi 
swe święta, niż rozleniwiona burżuazya. Niema 
bierności, jest czyn. Niema apatyi, jest głęboka 
wiara. Wiara w to, że zwycięstwo sprawy ro­
boczej jest zwycięstwem całej ludzkości:

„Z Międzynarodówką 
Powstanie ludzki ród“!

Niech żyje święto robotnicze!
MBBSmmmmmm—BBg......... ..................... i iii g M

B ra te rs tw o  L u d ów .
W roku 1889, w stuletnią rocznicę rewolu­

cyi francuskiej i zdobycia Bastylii, zjazd soc\ a- 
listyczny międzynarodowy w Paryżu, uchwalił 
świętowanie pierwszego maja, jako święta pro- 
letaryatu, jako święta międzynarodowego bra­
terstwa ludu roboczego.
Wielka rewolucya francuska była zwycię­

stwem burżuazyi nad szlachtą. Po upływie stu 
lat święto majowe staje się symbolem zbliża­
jącego się zwycięstwa proletaryatu nad burżu- 
azyą.
Tak bieży naprzód historya, podbijając jedne 

klasy, a wysuwając inne. Albowiem „dotychcza­
sowa historya społeczeństwa jest historyą walki 
klas*. Na miejsce szlachty — burżuazya, na miej­
sce burżuazyi — proletaryat. Niższej zaś klasy, 
niż proletaryat, niż lud pracujący, jak powiada 
Lassalle, nie ma, i jego zwycięstwo będzie zwy­
cięstwem całej ludzkości, i nic nie może zmie 
nić tego pochodu dziejowego, gdyż, jak powia­
da „Manifest komunistyczny*, nikomu nie jest 
danem „obrócić wstecz koło historyi...*
Międzynarodowość stała się jedną z najważ­

niejszych podstaw teoryi i praktyki socyalisty- 
cznej. Socyalizmu dz ś nie wyobrażamy sobie 
inaczej, niż międzynarodowym, ani w ideale 
ani w praktyce. W ideale — dlatego, że niemo- 
żliwem jest urzeczywistnienie ustroju socyali- 
stycznego w jednem tylko państwie (np. Au­
stryi), jeśli sąsiadami będą kapitalistyczne, mi­
litarne, zaborcze państwa w rodzaju carskiej 
Rosyi lub Niemiec; zresztą nie zadowoliłby nas 
ideał socyadstyczuy, ograniczony terytoryalnie. 
W praktyce zaś — dlatego, że dziś, gdy kapi­
tał, pełny coraz to energiczniejszych zapędów 
kolonialnych, imperyali-tycznych, organizuje się 
międzynarodowo, tworzy związki, syndykaty 
międzypaństwowe, jest poprostu utopią inna 
forma zwalczania kapitalizmu poza międzyna­
rodowym ruchem robotniczym. Zrozumiały to 
oddawna związki zawodowe, które zmuszone 
zostały w coraz to większym stopniu organizo­
wać się międzynarodowo, łączyć się w sekre- 
taryaty, komitety i kongresy międzynarodowe. 
Tak, sami pracodawcy, sam kapitał narzucają

proletaryatowi międzynarodowość. Jakaż bez­
graniczna obłuda tkwi w tem, gdy później re­
prezentanci tegoż kapitału, udając „narodow­
ców*, zarzucają robotnikom „beznarodowość!* 
A nie potrzebujemy chyba dodawać, że mię­

dzynarodowość nie tylko nie czyni zamachu na 
dobra kultury poszczególnych narodów — na te 
„naczynia drog cenne*, jak je nazwał tow. Jau- 
rós na zjeździe sztutgarckira, lecz odwrotnie — 
jest jedyną i najpewniejszą gwarancyą kultury 
narodowej!
Proletaryat stał się spadkobiercą — dodamy, 

jedynym czynnym spadkobiercą — najszlachet­
niejszych myśli ludzkości, najgłębszych marzeń 
filozofii wszystkich czasów — o międzynarodo- 
wem braterstwie ludów, o „wiecznym pokoju*. 
Zenon i Dante, Leibnitz i Wolf, Herder i Kant 
marzyli i pisali o wiecznym pokoju. Lecz nie 
widzieli oczywiście siły, któraby mogła ich ide­
ały zrealizować...
Niegdyś i chrześcijaństwo hołdowało tym 

ideałom. Czytamy o tem np. u apostoła Pawła 
i wielokrotnie w Ewangelii: „Kto jest matką 
moją i bratem moim? — zapytał Chrystus pe­
wnego razu i odpowiedział, wyciągając ręce ku 
uczniom swoim — oto matka moja i bracia moi, 
albowiem każdy, kto wykonuje wolę ojca mego 
jest moim bratem, moją siostrą i moją matką*. 
Tak marzyło pierwotne chrześcijaństwo o wiel­
kiej przebudowie społeczeństwa na podstawach 
miłości i braterstwa. Ojcowie kościoła niejedno­
krotnie powtarzali później słowa o braterstwie 
ludzi i ludów. Św. Augustyn wszak pisał: 
„Omnium Christianorum una respublica est“, 

to znaczy, że wszyscy chrześcijanie mają two­
rzyć jedno społeczeństwo.
Lecz dziś inne słowa słyszymy od oficyalnej 

straży. Widzimy kler włoski, błogosławiący oręż 
wł ski, wyruszający przeciw Tripolisowi — ku 
większej chwale banku rzymskiego...
I obok bezsilnych a naiwnych deklamatorów 

t. zw. „pacyfizmu*, jedna tylko warstwa niesie 
sztandar „ludów zbratania*. Jedna tylko potę­
ga ośmiela się wystąpić przeciw zaborczemu 
imperyalizmowi, przeciw szowinistom burżuazyi 
— socyalistyczny proletaryat.
Historya socyalizmu — zaprawdę — jest hi­

storyą ideałów międzynarodowych. Aby nie się­
gać dalej w głąb hisłoryi socyalizmu, przypo­
mnijmy, że przed 100 laty już spisek Baboeufa 
stał na gruncie międzynarodowym. „Z miłością 
względem własnej rzeczypospolitej spiskowcy 
łączyli miłość ludzkości, szczęście której było 
celem wszystkich ich projektów*.
To samo spotykamy u Innych utopistów — 

Owena i Saint-Simona, Fouriera i Bazarda, wre­
szcie Cabeta i Peąuera. U Cabeta na sztanda­
rach Ikaryjczyków było wypisane: „Nie ma wię­
cej podbojów! Braterstwo ludów!* Peąuer ma­
rzył o administracyi kuli ziemskiej dla dobra 
wszystkich, o „republice bożej...*
Dalszy rozwój socyalizmu, stającego się na­

ukowym, przynosi już szereg praktycznych P ( u- 
urzeczywistnienia międzynarodowości w r\ , ^  
robotniczym. Taką jest Międzynarodówkâ 
ksa z roku 1864, taką też jest MiędzynarodO 
dzisiejsza. ^
Dzisiejszy robotnik ma własne między11,̂  

dowe parlamenty (kongresy) i własną e£z 
tywę (Biuro Międzynarodowe). c8-
W dniu pierwszego maja przed światem ̂  

łym demonstruje międzynarodowość swy?*1. n8. 
ałów. Nie chce wojny, zbrojeń, nienawiści ,0# 
rodowej, plemiennej i rasowej. Na coraz to 
śniejszy ryk szowinistyczny odpowiada ̂  
święta majowego swein starem hasłem: , 
„Proletaryusze wszystkich krajów, łączcie

1 Maj a ubezpieczenie społeczny
Jednem z najważniejszych haseł święte 

tniczego jest żądanie zabezpieczenia f° . ̂ jol* 
jego żony i dzieci na wypadek starości, o10 
ności do pracy i sieroctwa. #
Sprawa ta w dniu tegorocznego święte u 

jowego nabiera specyalnego znaczenia. f Jeg» 
bowiem rządowego ubezpieczenia społec®. ̂  
pokutuje już od 1908 r. w parlamencie 
może się doczekać ustawowego załatwię111 ' go 
Ostatnie stadyum ubezpieczenia społec 

znane jest z artykułu, który niedawno zefl° 
liśmy w „Naprzodzie*. , 0fto.O"
Dziś chcemy wskazać na zmiany, jek,e po' 

śnie do przedłożenia rządowego projektuj1* 
słowie socyalistyczni. zejji0<
Sprawa ta nabiera tem większego zaa*Liafl0' 

gdyż właśnie w dniach najbliższych a “j0 
wicie dnia 4. 5 i 6 b. m. obradować b§d cjj0' 
Wiedniu V austryacki wiec Ka9ora'l',i0 
rych, który ma zająć stanowisko w $  
a) ubezpieczenia samoistnych i ubezpie 
robotników, b) urzędów powiatowych. , 
Posłowie socyalistyczni domagają się 

zasadniczych zmian w projekcie rz4d ̂ e l ' 
1) rozdziału ubezpieczenia robotników 9 
pieczenia samodzielnych i 2) zaniechania 
ktowanych urzędów powiatowych a pô1 ̂  
administracyi ubezpieczenia kasom chory pr 
W dniu 1 Maja musimy demonstrować 

mi żądaniami jak również za jaknajŝ 
załatwieniem ubezpieczenia społecznego- .
Jednolite bowiem ubezpieczenia roboto 

samodzielnych dzięki wspólności 
cały ciężar ubezpieczenia na klasę P̂?eĈa,,,0 
która ponosić będzie także koszta ubezpi ê̂ 
samodzielnych. Wymagać będzie kosz*l0pt°‘ 
aparatu administracyjnego. Rząd miano*1 j(tór 
jek uje utworzenie urzędów powiatowy0”’̂  Tj,V 
mają pochłonąć 30 milionów koron vV0 
dowego obliczenia, dwa razy ty 1e 
zdania znawców. rof>xt <-
W obronie kieszeni robotniczej i sacyal‘s 

robotniczego domagają się posłowie so >

Wszystko miało wygląd świąteczny, wszystko 
ożyło, nawet szary marmur zdawał się zakwitnąć 
jakiemiś jaskrawemi plamami.

Furkocą sztandary, wzlatują w górę kapelusze 
i kwiaty, a ponad głowami dorosłych wykwitły 
małe główki dziecięce, wznoszą się malutkie rą 
czki, chwytające kwiaty i zasyłające pozdrowienia, 
a w powietrzu grzmi wciąż bez przerwy potężny 
okrzyk:
— Niech żyje socyalizm!
— Niech żyją Włochy!

W mgnieniu oka tłum porozchwytywał dzieci 
na ręce; siedzą maleństwa na plecach dorosłych, 
tulą się do szerokich piersi surowych wąsali; le­
dwo słychać tony muzyki, tak ją zagłuszają śmie­
chy i okrzyki.

W tłumie przebiegają kobiety, zabierają pozo­
stałe dzieci.
— Dwoje bierzecie, Anito?
— Tak; a wy także?
— I jeszcze jedno dla beznogiej Małgorzaty.

Dokoła wesołe zamieszanie, wszędzie świąteczne
twarze, dobre szczere oczy. Tu i owdzie dzieci 
strejkujących gryzą cukierki, żują chleb.
— Za moich czasów nie myślano nawet o tem!—

mówi jakiś starzec z ptasim nosem i z papiero­
sem w ustach.
— A to takie proste!
— Doprawdy, proste i rozumne.
Starzec wyjął papierosa z ust i, westchnąwszy, 

strącił popiół. Ujrzawszy obok siebie dwóch chłop­
czyków z Parmy, zapewne braci, zrobił groźną 
minę, napuszył się, — ęhtopcy spojrzeli nań po 
ważnie, — nasunął kapelusz na oczy, rozłożył 
ręce, — chłopcy, przytuliwszy się jeden do dru­
giego, nachmurzyli się i odstąpili krok wstecz, — 
starzec zaś przysiadł do ziemi i zapiał głośno, jak 
kogut. Dzieci wybucbnęły śmiechem, tupiąc bose 
mi nóżkami po bruku, a starzec wstał, poprawił 
kapelusz i, powiedziawszy sobie w duchu, iż u- 
czynił wszystko, co mógł, oddalił się, kołysząc się 
na niepewnych nogach.
Jakaś garbata siwa kobieta o twarzy czarownicy 

z twardem, siwem uwłosieniem na brodzie stoi 
u podnóża posągu Kolumba i płacze, ocierając 
czerwone oczy końcem zmiętego szalika. Ślepa ka­
leka czuje się tak bardzo sama wśród tego weso­
łego tłumu.
Tanecznym krokiem idzie czarnowłosa genuenka, 

prowadząc za rączki siedmioletniego chłopaka w 
drewnianych trepkach i szarym kapeluszu.

Chłopak potrząsa główką, chcąc z8tt. t  i. 
lusz w tył, ten jednak nieposłuszny wCl̂, z L 
mu na nos; kobieta zrywa nagle kapelo® . 
główki, i wysoko nim potrząsając, śp*e g^  0' 
się, chłopak zaś patrzy na nią, zadarł8*? P 
cały, jakby zamieniony w uosobienie 
tem skacze co sił, starając się dosięg°ą 
Oboje nikną w tłumie. „_..wcbO>t

•iec*cWflJWysoki mężczyzna w skórzanym f»r jgcaC 
żemi obnażonemi rękami trzyma na P 
ścioletnią dziewczynkę i mówi do ko ia0

PATHEFON

obok niego i prowadzącej za rączkę 
ogień rudego chłopaka: „0}
— Czy wiesz, jak przyjdzie co do c 

nas będzie przełamać! nCa
I głośno, radośnie się śmiejąc, P°dr 

w górę małe swe brzemię i woła: ^
— Niech żyje Parma!! rovrad^c’ pf>'
Rozchodzą się powoli ludzie, Pr ̂ iatf’ ,̂

niosąc dzieci. Na placu zostały znJ*f ul>cZ
pierki z cukierków, wesoła gromad ^  P
a nad tem wszystkiem szlachetny P ^
tego, co świat nowy odkrył. łlBich

A z okolicznych ulic, jak z pj® 0po& 
płyną wesołe okrzyki tych, co idą
tyci, nowego.---------

“  ni..« PU*. T y V
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Płyty Pathó zdejmowane według najnowszych metod, 
stronne 29 cm. po kor. 4’50. — St-nzacy <5 wzbudzają artystyczne płyty 
Katalog darmo i opłat nie. — Napraw y 
we własnym warsztacie. Na każdym gramo­
fonie można grać płyty Patbś zastosowawszy 
membranę z szafirem za kor. 10'—. =■«=•:

Tylko Poihćfoo gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy płyt- ty* tvlko 
usłyszeć można wszystkie instrumenty w naturalnej sile i brzmieniu, i y poji fl,
daje zupełnie żywy obraz głosu ludzkiego w śpiewie i mowie. Jas po9 *
automobil, tak wśród maszyn mówiących Patb6f«*n sto1 na s 45.

Doskonale bez zarzutu funkcyonujące aparaty * tubami od

5 nowych modeli pathefonów bez tub od Kor. 65 U koncert, alumin. p|yW
111 u u i i) Jtv wwuu maszyn muwiącyuu , . * »
Doskonale bez zarzutu funkcyonujące aparaty * tubami oa

.......... _ . . ,  ̂p»y W
do siły głosu, piękności i czystości tonu nie mają sobie równy® ̂ jęcia /jj) 
  ‘ cm, po kor. 6--. Słynny tenor Giorgim- ^ą wzbudzają artystyczne płyty 35 cm, po kor. 6-—. Słynny tenor tnorg |0I»

S. Grudziński i T. Berger, E55T, Szewska u  * ;
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<Uol Zanipchania stworzenia tych urzędów a od- 

administracyi ubezpieczenia kasom cho-
p0̂.rgumenty posłów socyalistycznych znalazły 

nawet u posłów niesocyalistycznych i 
jfi(j 'ty się np. we wniosku posła Buzka. Rząd 
JHkowoż obstaje przy swoim projekcie, 

(wystąpienie prolętaryatu w dniu 1 Mija musi 
Zamanifestowaniem woli ludu w tej spra- 

'.®usi być poparciem stanowiska posłów so­
matycznych.

Uj5?81o majowe o ubezpieczeniu społecznem 
i o!1 tego roku rozbrzmiewać ze specyalną siłą
>rgią.

P ie rw szy  m aja.
Niech zaszumią dziś sztandary,
Niech potężny zagrzmi śpiew!
Ludu! Z sercem ognia, wiary, 
fiurz zmurszały świat ten stary —
Z piersi wynurz buntu gniew!
porzuć duszną twą ciemnicę,
Woń wiośnianą świeżą wchłoń!
Ptrzyj smutne z łez źrenice,
* tam podąż na ulicę —
Znamię krwawe chwyć w swą dłoń!
f̂oczyście uczcij święto 

Robotnicze — pierwszy maj!
Wprowadź w czyn twą myśl powziętą, 
Walcz i giń za sprawę świętą —
Całą duszę swą jej daj!
■uue świeci — kwitną drzewa,

Wietrz* k zapach niesie z pól,
£ nad ziemią ptaszę śpiewa —
Nejnał wiosny w dal rozbrzmiewa,
Zieleń wonna koi ból.
Wszystko się do życia budzi 
 ̂0 zimowym, długim śnie;
p̂rzyroda też się trudzi,
Ŵym urokiem wabi ludzi,

Cała wrząca — życiem tchnie...
Niech i ciebie czar owionie 
Robotnicza rzeszo ma!
Czoło z znoju niech ochłonie —
| radością ci zapłonie,
Lżej odetchnie dusza twa!
podnieś sztandar, hej! Do góry. 

w podniebny wzbił się kraj!
. Lęho pieśni poprzez chmury 
Riech obija o lazury — 
śpiewając pierwszy maj!Maryn Skibówna.

,1 Maja a młodzież robotnicza.
IN Na jest przeglądem sił prolętaryatu. W dniu 
Hę 8a pracująca, patrząc wstecz, ocenia do- 
(ĵ sowe rezultaty ruchu robotniczego i gotuje 

HiU Qowych zadań. Ogarniając okiem ruch 10 
w naszym kraju, widzimy jeden wielki 

JŴtóry w najbliższym czasie musimy usunąć. 
tu na my®ti ruch robotników młodocianych, 

wszystkich państwach poczynił znaczne 
y  li, ’ tylko u nas dotąd należy do teoryi. Osta- 

kongres wypowiedział się za stworzeniem 
V*a*yi robotników młodocianych Tę uchwałę 
Htljj trzeba jak najrychlej przeprowadzić. Po 
,\j. lut są zrobione. W Przemyślu pięknie 

“się organizacya młodocianych, w Krako- 
JHą  ̂pomocy Uniwersytetu ludowego urzą- 
^  robotników młodocianych cały szereg 
Hu.  ̂z obrazami świetlnymi, w Jarosławiu 

u 8’̂  ®w'eżo organizacya młodocianych. 
(Sie ażdy towarzysz rozumie doskonale zna- 

f0r8anizowaQ>a młodzieży robotniczej. Zna- 
% Olirozumieją bardzo dobrze klerykali, któ
kS sposobami starają się dostać mło­
tki} 8woje szpony. Robotnik socyalista, aby 
iyą)8We nadanie w nowoczesnym ruchu robo- 

\Uij * >»UBi być wychowany w duchu so- 
A^yeznym.
Ŵ̂tarczy dziś zaagitować robotnika w 25 

i wpiągnąć go do organizacyi. trzeba

młodocianego robotnika wykształcić na świadomego 
■ocyalistę, aby przejął się on zasadami socyali- 
stycznemi, aby kierował się niemi w życiu i 
aby je gruntownie rozumiał i umiał innym je wy 
ja śnić.
W naszym kraju ciemnoty i klerykalizmu ogro- 

mne zadania czekają robotnika socyalistę. Musi 
się on stać agitatorem, apostołem nowej idei i ze 
zrozumieniem rzeczy ją szerzyć wśród mas robo 
tniczych i chłopskich, przeżartych analfabetyzmem 
i klerykalizmem. Aby robotnik mógł podołać temu 
zadaniu, musi ou do tego doróść. A to może 
się stać tylko wtedy, gdy strawi on kilka lat na 
pracy w organizacyi młodocianych, która odstąpi 
go organizacyi politycznej i zawodowej jako zde 
klarowanego i wykształconego socyalistę.
Prawdę tych słów wykazało doświadczenie. 

W niemieckich częściach Czech okazało się przy 
ostatnich wyborach do parlamentu, że w tych 
okręgach, gdzie były silne organizacye mlodocia 
nych, socyaliści odnieśli zwycięstwo. Również dla 
rucbu zawodowego nie obojętną jest rzeczą, czy 
pozyskuje on robotnika nieuświadomionego czy 
robotnika, który przeszedł przez szkołę organiza­
cyi młodocianych. Przedewszystkiem zaś w kie­
runku antymilitaraego wychowania młodzieży orga- 
nizacye młodocianych mają wielkie znaczenie.
Dlatego też towarzysze popierajcie organizacyę 

młodocianych, posyłajcie do niej swe dzieci i 
terminatorów, z którymi razem pracujecie w war­
sztacie.

M A Ł Y  FELIETO N .

WŁODZIMIERZ JÓZEF MĘŻYŃSKI.

W  d n i u  1 M a j a . .
Opowiadanie z życia.

Cisza zaległa ulice.
Zamilkł rozgwar życia codziennego. Miasto przy­

brało wygląd świąteczny... Zaledwie tu i ówdzie 
widać otwarty sklep, którego właściciel spogląda 
obco na gromadki robotników świątecznie ubra­
nych.
Kominy fabryczne, sypiące zwykle sadzą na nę­

dzne przedmieścia, sterczą dziś ponuro, nucąc w 
podmuchach wiatru cichą pieśń spoczynku Chłodne 
wnętrza fabryk połyskują cielskami maszyn, gło­
dnych krwi i potu niewolników molocha-kapitału.
Tylko w fabryce Horna wre życie codzienne. 

Dyrektor, pan srogi a bezwzględny, nie pozwolił 
pod groźbą wyrzucenia na święcenie tego dnia. 
Robotnicy, pochyleni nad warsztatami, starają się 
stłumić rozsadzający piersi ból hałaśliwemi uderze­
niami młotków lub rozdzierającym wrzaskiem pil­
ników, łamiących swe zęby na twardej stali.
Pochylony nad tokarnią pracuje i Lęgosz. I je­

mu robota nie idzie jak zwykle. Twarz jego blada, 
oczy zapadłe świadczą, jak ciężkie koleje już w ży­
ciu przechodzić musiał. Zatopiony w zadumie zdaje 
się nie widzieć, co się wokół niego dzieje. Myśl 
jego w innych krainach błądzi.
Hej! — Gdyby nie żona i biedne dzieciska i on, 

plunąwszy na tę „budę", poszedłby dziś z drugimi. 
Ale cóż... Pięć miesięcy włóczył się bez zajęcia, 
ostatnia poduszka z domu poszła. Zaledwie przed 
miesiącem dostał się do tej fabryki. Płaca marna, 
ale przynajmniej na chleb wystarcza...
Z ulicy dolatuje śpiew. Kaskada głosów ludzkich 

wpada do sali fabrycznej, wnosząc jakby nowe ja­
kieś tchnienie...
„Więc dalej bracia do szeregu..." — brzmi pod 

oknami fabryki.
Tak!... To na niego wołają! — myśli Lęgosz.
Ból, ból niewysłowiony ściska go za piersi...
„A kolor jego jest czerwony,
„Bo na nim robotnicza krew!..."
Przypada Lęgosz do okna, czoło przytknął do 

zimnych krat, wpatruje się w tłum przechodzący 
ulicą. Poznaje ich. To koledzy-zawodowcy ciągną 
z placu zbornego na zgromadzenie publiczne.
Z tłumu zauważono pracujących.
Niech żyje 1 Maja 1 Pfuj 1 Zdrajcy! Hańba 1... 

zabrzmiało z ulicy.
Hań̂a 1 odpowiedziały dźwięcznym głosem szy­

by... Hańba I zawtórowało ponuro wnętrz® pra­
cowni...
Lęgoszowi krew uderzyła do głowy.
On zdrajca!?... Nie! Nigdy!... Rzuca w kąt bluzę 

niebieską. Za chwilę staje gotowy do wyjścia. Lecz 
nie!... Jeszcze wypełni swój partyjny obowiązek. 
Wszystko stawia na jednę kartę.
Towarzysze! Koledzy 1... rozbrzmiało w sali ro­

boczej. A potem krótkie, gorące słowa Lęgosza 
płynęły wolno, lecz silnie w ciszę warsztatu.
„Czeka nas zadanie wielkie, czeka nas obowią­

zek oswobodzenia całej ludzkości z pęt kapitału. 
I dziś w dniu 1 Maja powinni ci wszyscy, których 
celem i dążeniem życia jest spełnienie tej tak do­
niosłej misyi prolętaryatu, stanąć zwarcie w jednym 
szeregu, święcić wspólnie z drugimi to święto pracy, 
święto nadziei 1“
Nic nie zdołało wstrzymać fali zapału, nic nie 

mogło oprzeć się olbrzymiemu wrażeniu...
Niech żyje święto pracy!
Niech żyje 1 Maja!... zagrzmiało z dziesiątek 

piersi i zatargało murami fabryki. Na zgromadze­
nie!... wołano ze wszech stron.
Za chwilę robotnicy warsztatów Horna opuszczali 

bramy fabryki.
Słońce majowe padało na rozpromienione zapa­

łem twarze tej szarej masy spracowanych postaci, 
szło wraz z niemi wesołe, uśmiechnięte...
W głuchej ciszy warsztatu stał blady pan Horn. 

Dtugo wsłuchiwał się w oddalający się śpiew, długo 
stał w ciszy samotny...
Ha! Trudno I... Trzeba się poddać!... — padło 

wkońcu z jego drżących warg...

DEMONSTRACYA.
Na ulicach piechota i szwadrony konnicy — 
złość i radość niezmierna z rozbestwionych lśni 

źrenic...
Demonstruje rząd władzę — albo też w tajemnicy 
tłoczy zgraje żołnierzy w ciasnych bramach ka­

mienic.

Na ulicy tłum ludzi...
Czarne ręce robocie 

niosą sztandar na przedzie — znak przemożnej 
ofiary —

tuż pod cieniem sztandaru dojrzysz jasne warkocze; 
smukła postać dziewczęcia mignie — wsiąknie

w tłum szary-----------

Idą krokiem miarowym. Wyszli z domów niewoli — 
wyszli z hut, fabryk głębi, kopalń ciemnej otchłani — 
by zaświadczyć przed światem o męczeńskiej swej 

doli,
by Idei korale własnej krwi złożyć w dani------------

By zawisnąć nad światem, światem zła i przemocy, 
jako burza brzemienna mocą twórczej Ofiary — 
by rozproszyć na chwilę mrok kłębiącej się nocy — 
krwawe ognie zapalić — wznieść Wolności sztan­

dary — — —

Demonstruje ulica...
Idą krokiem miarowvm — — — 

Szczęścia przyszłych pokoleń dźwigną ręce ich 
szaniec;

już się pręży ich wola wjasnem słońcu majowem 
hardym życia odruchem — w szczęście wielkie —

bez granic------------

Idą drogą zaguby... drogą śmierci i męki-------
lecz z nich żaden już nie dba o swe życie, lub losy; 
zagłuszyła w ich piersi trwożne szepty i lęki 
pieśń olbrzymia — bojowa — rwąca skrzydłem

Na ulicach piechota i seciny kozacze--------
mkną w udałym ataku całe pułki konnicy; 
już gwizdnęły nahaje i zagrzmiały kartacze-------

padły trupy bojowców na bruk zimny ulicy -
Zy g m u n t B ó l

Wojna włosko-turecka.
0 otwarcie Dardanelów.

Wiedeń. Także Austro-Węgry w przyjacielski 
sposób zwróciły się z przedstawieniem do Por­
ty z powodu zamknięcia Dardanelów.

DFNTYWYI7NF M‘d’ °r "y W“inMrl
IILI11 SUS SSJLSIL oia WILHELM! SF MUC UTKANI aa

u t -̂ *>lica Floryańska 1. 23, II. piąiro. Godz ordyn. sd 9—1 I od 3—6. W święta tylko przed południem.

!JfHC PRZEMYSŁOWY Zakład centralny we Lwowie.
balicyi i looomeryi z w. ks. krakowskiem

' *1UA W MRAKOWIE -
Kapitał akc. Kor. 10.000.000. aa Telefon Nr. 0092.
Kawy otwarte od 9—i I «*d 3—Vz5 z wy- 
■ B ■ ■ jątkiem niedziel I świąt. ■ a a a

Wykonuie zęby sztuczne podług najnowszych systemów 
technicznych, wszelkiego rodzaju plomby. 

Specyalnuść: Leczenie chorób jamy ustnej i zębów 
iuźno stojących.

a Ceny umiarkowane, ulgi w spłatach, a

Wszelkie transakcye bankowe. Finansowanie przedsię 
biorstw przemysłowych. Wkładki na książeczki i rachu 
nek bieżący. Kupno I sprzedaż walut, dewiz, papie­
rów wartościowych, eskont, inkaso weksli, przekaz cze­
ków i akredytyw krajowych i zagranicznych. Udziela 
wszelkich wskazówek eo do lakaryl k«ps 

tatów i transakcyi f marsowych. ==
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Konstantynopol. Rada ministeryalna zawiado­

miła wszystkich ambasadorów, że uchwaliła 
tylko wtedy otworzyć Dardanele, jeżeli żaden 
włoski okręt nie znajdzie się już na tureckich 
wodach.
Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że onegdaj- 

sza Rada ministeryalna uchwaliła otworzyć Dar­
danele tylko wtedy, gdy flota włoska odjedzie 
z archipelagu. Traktaty dają Turcyi prawo chwy­
cić się wszelkich zarządzeń ku obronie. Osta­
teczna decyzya zapadnie na najbliższej Radzie 
ministrów, która odbędzie się po konferencyi 
ministra spraw zagranicznych z ambasadorami.

Krakowska Rada miejska.
Posiedzenie z poniedziałku 29 kwietnia.

0 reformę wyborczę.
Poseł Daszyński zapytuje prezesa komisyi 

statutowej, który jest zarazem członkiem prezy­
dyum miasta jako „delegat do prezydyum", dla­
czego nie zwołuje komisyi statutowej.
Dr Bandrowski odpowiada, że nie jest 

prezesem, lecz wiceprezesem komisyi statuto­
wej, której prezesem jest prezydent miasta; ale 
do odpowiedzialności się poczuwa i oświadcza, 
że postara się o to, by prace komisyi zostały 
ukończone jeszcze przed feryami, tak, że jesz­
cze w tym roku na sejmie będzie mogła miej­
ska reforma wyborcza być załatwiona.

Do wielkiego wydziału Kasy Oszczędności 
wybrani zostali pp.: Aleksander Adelmann, Wła­
dysław Bilewski, Stanisław Drozdowski, dr Bro­
nisław Guńkiewicz, Ludwik Halski, Edmund Kle­
mensiewicz, dr Michał Koy, dr Karol Krzetuski, 
dr Józef Muczkowski, Witold Ostrowski, dr Jó­
zef Rosenblatt, Leon Schiller na lat trzy i dr 
Tadeusz Starzewski na rok jeden.
Komitet obchodu 50-lecla powstania styczniowego.
Uchwalono następnie powołać do życia ogól­

ny komitet dla obchodu 50 lecia powstania sty­
czniowego. Celem zawiązania tego komitetu z 
Rady miejskiej delegowani zostali pp. Bandrow­
ski, Turski, Dębicki, Ponikło, Wasung, Landau 
Ignacy, Fedorowicz Tadeusz, Kosobucki, Pająk, 
Iglicki, Porębski, Rosenblatt, Pareński, ks. Ca­
puta, Daszyński i dr Nowak Julian.

Sprawy szkolne.
Następnie uchwalono wnioski sekcyi szkolnej 

w sprawie zorganizowania 4 klasowych szkół 
mieszanych na Grzegórzkach i Ludwinowie w 
miejsce istniejących dwuklasowych.

Bezpłatny wstęp do Muzeum Narodowego 

uchwalono po dłuższej dyskusyi dla młodzieży 
krakowskich szkół ludowych i średnich raz w 
cią£u roku szkolnego; zwiedzanie ma się odby­
wać klasami pod opieką nauczycieli.

Pod budowę nowej linii tramwajowej 
z e Zwierzyńca do mostu u wylotu ul. Staro­
wiślnej uchwalono uporządkować i wybrukować 
ulice, przez które ta linia ma przejść.
Radca Miedniak protestował przeciw te­

mu, żeby właściciele realności mieli się przy- 
"czyniać do kosztów.

Radca Rittermann odpowiedział mu, że 
właściciele realności zrobią na tem dobry inte­
res, bo gdzie jest tramwaj i chodnik, tam ka- 
mienicznik każe sobie za to lokatorom porzą­
dnie zapłacić.

Ś m ie r ć  p r z y w ó d c y  b a n d y tó w  
a u to m o b i lo w y c h .

W uzupełnieniu telegramów o oblężeniu i śmierci 
Bonnota podajemy dalsze szczegóły tej sensacyi 
paryskiej:
W sobotę rano otrzymała policya wiadomość, 

że szef bandy Bonnot razem z Garnierern ukry­
wają się w garażu automobilowym w Cboisy le 
Roi, stojącym za miasteczkiem, nieco na uboczu. 
Prefekt policyi Lćpine zajął się kierownictwem 
obławy. Rozkaz brzmiał: „Dostawić żywych lub 
umarłych 1“ Spodziewano się gwałtownego oporu, 
więc wszyscy agenci otrzymali oprócz zwykłych 
rewolwerów browningi większego kalibru i duży

zapas nabojów. Według wydanych rozkazów, miało 
zacząć się formalne oblężenie garażu, który był pil­
nowany bezustannie, choć zdaleka.
Dokoła garażu skupiła policya kilka oddziałów 

agentów i żandarmów. Posuwano się zwolna, sze­
roko okrążając garaż, aby powoli zamykać go co­
raz ciaśniejszem kołem. Do samego ujęcia i 'are­
sztowania wyznaczeni byli dwaj inspektorowie po­
licyjni, którzy podeszli na dany znak ku drzwiom 
garażu. Jeden z nich zapukał i zażądał wpuszcze­
nia. Z wewnątrz nie odezwał się nikt. Na drugie 
puknięcie padło kilka strzałów. Obaj inspektorzy 
zostali ciężko poranieni. Podobny los spotkał agen- 
’ta, postępującego za nimi; otrzymał on trzy kule 
rewolwerowe w brzuch. Policya i żandarmerya roz­
poczęła ogień w kierunku garażu. Kule przebijały 
wprawdzie cienkie ściany, lecz nie trafiały bandy­
tów, którzy przez szpary strzelali dalej do oblega­
jących. Po chwili policya doszła do przekonania, 
że w ten sposób bandytów nie wypłoszy się z bu­
dynku, a zbliżanie się do drzwi równa się naraże­
niu życia bez rezultatu. Postanowiono ueiec się do 
innego sposobu: wysadzić garaż dynamitem. Od­
wołano policyę z obrębu strzałów, rannych prze­
niesiono do szpitala, garaż otoczono kordonem na 
dość znacznej odległości, aby strzały, nieustannie 
dawane przez bandytów, nie mogły dosięgnąć stra­
ży. Zatelefonowano do komendy wojskowej w Vin- 
cennes, aby przysłała oddział pionierów z naboja 
mi dynamitowymi. Około godz. 10Va przed połu 
dniem przybyli pionierzy. Wezwano trzykrotnie 
bandytów do poddania się i opuszczenia schroni­
ska. Zbrodniarze zdwoili szybkość ognia rewolwe­
rowego. Wówczas pionierzy otrzymali rozkaz wy­
sadzenia garażu w powietrze. Na garaż rzucono 
bomby dynamitowe, nastąpił wybuch, który zni­
szczył znaczną część budynku.
Na miejscu „oblężenia" zaczęły się zbierać tłu­

my ciekawych. Wiadomość, że Bonnot ukrył się 
w Choisy le Roi, rozbiegła się po mieście. Setki 
samochodów podążyły w tę stronę i wkrótce garaż 
został otoczony gęstym tłumem, który żandarme 
rya utrzymywała w stosownej odległości, aby u- 
strzedz ciekawych przed kulami bandytów, zwła- 
szczcza, że zbrodniarze zamienili teraz browningi 
na karabiny i kule zaczęły donosić znacznie dalej 
niż poprzednio. Grzechotanie strzałów rozlegało się 
nieustannie. Na garaż padły jeszcze dwa pociski 
dynamitowe, które pękły ze straszliwym hukiem, 
niszcząc resztki budynku. Wówczas strzały z we­
wnątrz ustały.
Policya i żandarmerya ruszyła ostrożnie ku zgli­

szczom. Znaleziono jednego człowieka zabitego; 
drugi, ciężko ranny, leżał na ziemi. Zabitym był 
Dubois; w rannym poznali policyanci Bonnota. 
Przewieziono go natychmiast do szpitala więzien­
nego, gdzie umarł. Jak słychać, znaleziono w gru­
zach garażu jeszcze kilka innych osób, mniej lub 
więcej ciężko rannych. Dotychczas policya nie dała 
o tem wiadomości dziennikom, więc nie stwierdzo­
no, czy należały one do bandy, czy też przypad­
kiem znalazły się na miejscu. Co do śmierci Du­
bois, to znaleziono na jego ciele rany postrzałowe, 
z czego policya wyciąga wniosek, iż usiłował on 
odebrać sobie życie. Tak samo miał postąpić Bon­
not, również poraniony strzałami. — Zdaje się, że 
straciwszy nadzieję ratunku, usiłowali obaj popeł­
nić samobójstwo.
Podczas bombardowania publiczność zaczęła ci­

snąć się do zburzonego garażu. Wiele osób zabie­
rało kawałki drzewa i odłamki muru na pamiątkę 
„oblężenia". Cała armia fotografów zdejmowała 
sceny z bombardowania, również dla kinematogra 
fów robiono wiele zdjęć. Filmy ukażą się wkrótce 
w kinematografach paryskich. Pomiędzy znalezio- 
nemi w garażu osobami, nie było Garniera, naj­
niebezpieczniejszego z bandytów samochodowych 
obok Bonnota.
Urzędnik policyjny Guisard opisuje w następu­

jący sposób krwawe zajścia z anarchistami:
Otrzymałem wiadomość, że milioner Fromentin, 

który sympatyzuje z anarchistami, oddał swój ga­
raż samochodowy jednemu z bandytów, nazwi­
skiem Dubois do użytku. Wziąłem kilku urzędni­
ków i polieyantów i udałem się tam, myśląc, że 
w tym garażu ukrywają się jacyś anarchiści. Było 
nas czterech. Otworzyliśmy drzwi do garażu w 
chwili, gdy Dubois właśnie siadał na rower, chcąc 
wyjechać. Inspektor Arnon podniósł rewolwer i

chciał strzelić, ale rewolwer zawiódł. W W j 
z wewnątrz zaczęły padać strzały, a równ® 
Dubois również rozpoczął strzelanie, Jede®
ktor otrzymał 2 kule w brzuch i cięik® 1 
padł na ziemię. Zbrodniarze zatarasowali8l̂  
zaczęliśmy strzelać na ślepo do wnętrz* 
dnym z bandytów rozpoznaliśmy Bonnota. 
miast posłaliśmy do burmistrza jednego * h 
siebie, aby dać telefonicznie wiadomość d° 
ża o posiłki. u
Inny urzędnik policyjny opowiada co Q9j  

Gdyśmy weszli w gruzy zdemolowanego y  
natknęliśmy się na ciało Dubois. Leżał °°  j  
wy, przeszyty dwiema kulami przez |
oba strzały były śmiertelne. Prawdopodobni 
się zastrzelił. Nieco dalej leżał Bonnot. P° 
my go, miał kilka ran w piersiach i noga®15'ji 
ku trzymał jeszcze browning i ściskał g° ̂  
wo, jak gdyby chciał wystrzelić, lecz zbr® 1 
sił. Oddychał i był przytomny, gdyśmy g° 
sili. Spojrzał na nas i szepnął: ^
— Hańba zdrajcy! — potem stracił przŷ  
Położyliśmy go na trawie, następnie od*y 

go do szpitala, gdzie po paru godzinach

Te leg ra m y .
100 rewlzyj domowych.

Paryż. Wiele dzienników domaga się
cznych zarządzeń przeciw anarchistom, 
winien w całej pełni zastosować odnośna  ̂
zwłaszcza przeciw anarchistom obcym, 
ścia ostatnie udowodniły, że nie można i®1 * 
lić organizować Bię. J
Wczoraj dokonano w Paryżu i okolicy P 

100 rewizyj domowych.
Testament Bonnota.

Paryż. Testament Bonnota zaczyna się °^i 
„Jestem człowiekiem sławnym, sława rozfl® 
nazwisko po całej kuli ziemskiej. Rozgłosy1 
otacza moją skromną osobistość, budzi jjrL! 
w tych wszystkich, którzy napróżuo sta1 
żeby o nieb mówiono".

K R O N I K A .
Kraków, 30 

Z powodu święta 1 Maja jutro „Naprzy 
wyjdzie. Najbliższy numer wyjdzie z ®r
czwartek o zwykłej porze po południu.ykłej porze po południu. ii

Nowiny krakogj^
0 pomoc dla pogorzelców. Tow. poseł  ̂

Klemensiewicz wniósł w Izbie posłóŴ̂j, 
sek nagły o przyjście z pomocą ludIlrjiy 
tkniętej klęską pożarów w Bronowicacb  ̂
Pleszowie. Wniosek ten brzmi: ,
Dnia 30 marca 1912 r. wybuchł pożar jj 

Bronowice Małe w powiecie krakô® u,
ri-PI own nAitnmi n J Irt 1 1 rfnraiłńJ Tł.Irtóni flflS  ̂ wl(]

ie - p, ,
Ofiarą pożaru padło 11 zagród włościaósK yj 
stodół, oraz 8 stajen, nie licząc innych
szych budynków. Ponieważ pożar powstanie
w czasie niesłychanej wichury, która zÛ,oł'ii 
niemożliwiała wszelki ratunek, nie był° u /j
ocaleniu choć części dobytku z dotknięć rjj 
rem zagród. To też ofiarą klęski padło ®Jd j 
........................ ‘ ' ' ‘cieli 1moi to nietylko gospodarzy-właścicieli i c ' f

jętych pożarem, lecz spaliły się do i f0 i^  
statki i przyodziewa licznych y 
komorników, którzy w zgorzalycb c& 
tem mieszkali. plei/
Dnia 31 marca 1912 r. spaliło się *  gt<rjj 

wie, powiat Kraków, 5 domów wraz z.e ' 
mi i stajniami. I tu skutkiem niezwybł®J 
wszelki ratunek był zupełnie utrudniony 
na pogorzelisku pozostały same tylko 
Szkody wyrządzone w Bronowica®11 

przenoszą 80.000 K, zaś w Pleszowie  ̂
Ponieważ spalone zagrody nie były z^ 0e, 

tylko w minimalnym stopniu ubezpi®® 
tkiem czego wśród pogorzelców, 
komorników, nędza daje się bardzo 
podpisani stawiają wniosek:
Wysoka Izba zechce uchwalić: r t eVni
„Wzywa się rząd, aby P ° g °  

gmin Bronowice Małe oraz P
powiecie krakowskim pospie®

P r z e d s i ę b io r s t w o  d ia  o ś w ie t le n ia  
e l e k t r y c z n e g o  i p r z e n o s z e n ia  s i ły

wykonuje instalacye oświetlenia elektrycznego • 

szenia siły, instalacye dzwonków elektrycznycĥ .̂ry, insraiacye ozwonKow
===== i gromochronów.--------------

Teodor Dombitzer i S^IOj ~--^== =sŝ ^I uUllUI UulllUII&ui I O -R d .------------- 1 dzwonk6w e'0™ * " -  ,„ .. „ „ . ’ =  Stylowe, tanie świeczniki elektryczne na
Kraków, ulica św, Krzyża L. 3 pogotowie wykwalifikowanych elekthom01'1



**.99
 ̂J h m i a s t o w ą, jak najszybszą pomo- 

WPie Izba zechce powyższy wniosek bez
,J*Bzego czytania, przy zastosowaniu wszelkich 
âminem przewidzianych uproszczeń odeBłać

Kraków, woda NAPRZÓD 1 wuja 1912

f "-szego czytania, przy zastosowaniu wszelkich 
Jftlaminem przewidzianych uproszi 
."Omigyi dla szkód elementarnych.ii j * c
'̂anemicy krakowscy aresztowani w Królestwie.
L« kilku dniami aresztowani zostali przez po- 
isj? w Królestwie dwaj słuchacze studyum rolni- 
wjf°> którzy w czasie feryj świątecznych praeo- 
5 nad zakładaniem poletek doświadczalnych w 
. "ojr Kazimierzy Wielkiej w gubernii kieleckiej. 
8*t°wanie nastąpiło na skutek podejrzenia o 

(j?|,e8ostwo wojskowe. Koledzy aresztowanych u- 
do prezesa Koła p .skiego dra Lea o inter­

nę w tej Bprawie.
Or>wóaż »*niiM(ów mieiskich odbywa się co- 
nnie w godzinacn targowych na Rynku głó- 

t Da placu Śzczepatukim, w ulicy Słowiań-
sjiJ \ Qa placu Wolnica, nad̂o (z wyjątkiem nie-
j j  1 świąt) w realności przy placu WW, Świę­
to ’ * w godzinach od 8 rano do 12 w południe
î oach: za 1 kg. ziemniaków czerwonych i bia- 

8 hal., za 1 miarkę czerwonych i białych 78 
. aa 100 kg. czerwonych z odstawą 8 K, za 
*8* białych z dostawą 7 K. Zamówienia o do. 

k 5 do domu można uskuteczniać kartą kores 
'Jencyjną pod adresem magistratu. Należytość 
j *y uiścić do rąk woźnego przy dostawie.
% *°dy pM? nożną pomiędzy Robotniczym klu- 
w Bportowym a Akademickim Związkiem spor- 
V? roze8rane będą w dniu 1 maja w parku 
% bn sportowego „Cracovia“. Zawody te są 
yPem do całego Bzeregu matchów o klasyfika- 
fj( I*0 I klasy, a rozegrane zostaną pomiędzy Ro- 
jĵ ẑym klubem sportowym, Akademickim Zwią- 
'?* sportowym, Wisłą, z Krakowa oraz Pogo- 
1 Czarnymi ze Lwowa. Zawody te odbywają 
4 ̂Bdle specyalnego regulaminu, wypracowanego 

Polski Związek piłki nożnej, który ma na 
„uporządkowanie stosunków sportowych i po- 
teDifc na europejskiej stopie polskiego foot- 

i .̂ ° też zawody te zapowiadają ciekawy prze- 
ln 1 grę nader ostrą — każda bowiem przegra- 
îemoiliwui może pobitemu klubowi otrzyma-

K4 upragnionej pierwszej klasy. Matchem po- 
yi5 otwiera zarazem Robotniczy klub spor- 

I f swój S

*can!e-
®&Ie 8i« -35) o t  ̂.nie 8 wieczór odczyt p. t.

otwiera zarazem Robotniczy 
swój sezon wiosenny.

0ijj1'9ran!63 „S pó jn i" stow. młodzieży postępowej 
\̂zie się t e i w sali stow. kelnerów (ulica

$ ̂ szy maja w dziejach rewolucyi rosyjskiej". 
\ *®atru miejskiego komunikują nam: W sobotę 
Ôi® teatr krakowski nową komedyę Karola 
Vei'a „Milionerzy przedstawiającą historyę 
V°jn wszechświatowe) firmy Rotschildów od 
lubych jej początków w Frankfurcie nad Me- 

W domu przy „Inaengssse*. „Milionerów", 
V?cych w oryginale niemieckim tytuł „Die fiinf 
yfurter" przyjęła krytyka z żywem zaintere- 

podnosząc trafną charakterystykę ty- 
Xl'ł Zr§czny bieg akcyi. W ostatnich czasach 
Nt! no wą komedyę do swego repertuaru wie- 
! V* Burgtheater, w którym grywaną jest dotąd 
. 0 Mcem ciągle powodzeniem.
% radzież w kościele. Wczoraj przed trybuna- 
! t̂ tzysięgłych stanęli Stanisław7 Haja, oskarżony 

°dDię kradzieży, i matka jego Anna, oskar 
i 8n° WsPÓludział. Haja włamał się wieczorem 
A>ia z. r. do zakrystyi kościoła św. Barbary 
llNo u °k°l° 1̂00 K. Po aresztowaniu przyznał 
'i kradzieży. Podczas rewizyi znaleziono u ma-

450 K-
\  Prawa została dla wezwania dalszych świad- 
. ̂  droczoną.
V̂°Planami z Paryża do Pekinu przez Kraków.
j\jąCya paryskiego dziennika „Le Matin", orga- 
. jak wiadomo, lot okrężny aeroplanów
l>Nh do Pekinu, zwróciła się listownie do ge- 

e8o sekretarza VIII. Wszechświatowego Kon- 
p̂erantystów w Krakowie dra Leona Ro- 

A0 z zawiadomieniem, żelot okrężny 
Â Unów organizowany przez redakcyę na 

z Paryża do Pekinu, odbędzie się przez 
At? w i że „Le Matin" projektuje w Krakowie 
Ał przystanku dla lotników, biorących u- 
V9Ca konkursie. Z tego względu redakcya 

8ię 2 Pr°śbą do esperantystów polskich 
 ̂̂ yie, aby w razie potrzeby użyczyli po­

mocy przybywającym do Krakowa lotnikom. Proś­
ba „Matina" opiera się na tej podstawie, że świa­
towe kluby żeglugi powietrznej i szkoły aeronau- 
tyczne przyjęły u siebie za język obowiązujący 
międzynarodowy język Esperanto.
Na życzenie paryskiego pisma, krakowscy espe- 

rantyści z całą gotowością zajmą się poczynieniem 
odpowiednich przygotowań na przyjęcie konkursu 
aeroplanów.
W teatrze „Nowości" z dniem 1 maja zaczyna 

się nowy program, w którym figuruje w pierwszym 
rzędzie trupa Godlewskich, znany balet warszaw­
ski. Tańce baletu Godlewskich i piękne figury cho­
reograficzne przezeń wykonywane — będą atrakcyą 
tego programu. Niemniejszem powodzeniem cieszyć 
się będą tańce Faliszewskich z Poznania. Fali­
szewscy występowali dotąd na scenie polskiego 
teatru w Poznaniu, gdzie pozyskali uznanie kry­
tyki i publiczności. Programu dopełni operetka 
„Teściowa w kąpielach", oraz dwa wyborne nu- 
mera varietowe.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).
Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwarta 
od gddz. 11 — 1 i od 4— 9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5 — 7 w dni powszednie.

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Topiel* (występ p. Siemaszkowej).
Środa: „Lilijo* (występ p. Siemaszkowej).
Czwartek o godz. 7 wieczorem: „Topiel* (występ p. 

Siemaszkowej)
Piątek: .Lilije* (wystęo p. Siemaszkowej).
Sobota: .Milionerzy* (Die fiinf Frankfurter), komedya 

w 3 aktach Karola ROsslera).
Niedziela po południu: .Kościuszko pod Racławicami* 

(ceny zniżone do połowy)
Niedziela wieczór: .Milionerzy*.
Poniedziałek: „Dpiory* (ostatni występ p. Sieaiaszkc- 

wej).

Nowiny lwowski A
Deputacya Rady miejskiej u marszałka krajt

Wczoraj udało się do marszałka krajowego hr. St. 
Badeniego prezydyum miasta pp. Neuman, Rutow- 
ski i Stahl. Przemówił p. Neuman, podnosząc do­
niosłość obecnej chwili dla kraju i podkreślając 
życzliwość marszałka dla miasta, prosił go imie­
niem reprezentacyi miasta, aby decyzyę co do u- 
stąpienia swego odłożył przynajmniej aż do odby­
cia kuracyi przepisanej przez lekarzy. Marszałek 
odpowiedział, że na decyzę jego wpływa właśnie 
wzgląd na ważność chwili, gdyż musi się liczyć 
z ewentualnością pogorszenia stanu zdrowia pod­
czas obrad sejmu.
W procesie Banku parcelacyjnego zaczęto wczo­

raj przesłuchiwać jako świadka prof. Stanisława 
Grabskiego. Między świadkiem a obrońcami przy­
szło kilkakrotnie do konfliktów, gdyż obrońcy za­
rzucili świadkowi, że występuje w charakterze rze­
czoznawcy i że kieruje się animozyą do Stapiń 
skiego i stronnictwa ludowego. Także przysięgli 
wmieszali się w ten spór; jedni ̂chcieli, aby prof. 
Grabski mówił, drudzy sprzeciwiali się.

Z kraju.
Za szpiegostwo na rzecz Rosyi skazał trybunał 

w Stanisławowie Mikołaja i Ludwikę Nowickich na 
rok więzienia i na wydalenie z Austryi. Nowiccy 
w stycznia b. r. przybyli do Galicyi i zamieszkali 
w Knihininie koło Stanisławowa, skąd urządzali 
wycieczki wzdłuż linii kolejowej. Razu pewnego 
upił się Nowick' i za awantury został aresztowany 
i odstawiony do starostwa, gdzie miano zbadać 
jego papiery jako obcego poddanego. Gdy staro­
stwo badało jego pochodzenie i rodzaj zajęcia, o- 
raz cel w jakim do Galicyi przybył, nadszedł do 
niego list z Rosyi, kióry doręczono mu przez sta­
rostwo. List ten skonpromitowsł Nowickiego. Był 
on szyfrowany i zawierał polecenie dla Nowickie­
go od kijowskiej ochrany zbadania pewnych urzą­
dzeń strategicznych. Na podstawie klucza szyfro­
wanego, używanego prze.: większość szpiegów ro­
syjskich w Galicyi, odczytano \»n list. Aresztowa­
no żonę Nowickiego, Ludwikę, a w mieszkaniu 
ich urządzono rewizyę, która odsłoniła rzemiosło, 
uprawiane przez Nowickich. Znaleznne dowody 
stwierdziły, że Nowiccy wysłani zostali do Galicyi 
przez kijowską ochranę, celem zbadania irządzeń 
strategicznych, na razie w okolicy Stanisławów;

0 nowe] aferze szpiegowskiej na wielką skalę 
donoszą pisma lwowskie. Terenem działalności 
szpiegów rosyjskich ma być północno wschodnia 
część Galicyi od Niemirowa. Władze utrzymują 
sprawę w tajemnicy i na miejsce wyjechał na cały 
tydzień sędzia śledczy Zgóralski ze Lwowa.
Pożar na prowincyi. (Typowy obrazek). ZŹabna 

nad Dunajcem piszą nam: W nocy z 24 na 
25 kwietnia około godziny 1 wybuchł pożar w 
rynku i zniszczył 8 budynków i 2 stajnie. Przy­
czyną pożaru była nieostrożność parobka, który, 
wyjeżdżając na jarmark o godz. 1 do Szczurowej, 
pozostawił płonącą świecę w stajni, od której za­
jęła się słoma a następnie stajnia. Ponieważ za­
budowania były drewniane, stare, pokryte papą, 
przeto pożar z wielką łatwością przeniósł się na 
sąsiednie domy i w przeciągu niespełna 2 godzin 
zniszczył doszczętnie wszystkie zabudowania tak, 
że pozostały tylko sterczące kominy. Niebezpie­
czeństwo pożaru było bardzo wielkie ze względu 
na to, że bezpośrednio do palących się domów 
przylegał sąd, a mianowicie ubikacye przeznaczone 
na hipotekę i posterunek żandarmeryi, gdzie znaj­
dowały się skrzynie z nabojami. Z budyn­
ków spaliła się kancelarya miejscowego notaryusza 
p. Maehowicza, dokumenta jednakowoż i akta no- 
taryalne uratowano. Ofiar w ludziach nie było ża­
dnych, szkoda wynosi kilkanaście tysięcy koron. 
Zabudowania gospodarcze były przeważnie ubez­
pieczone.
Odnośnie do akcyi ratunkowej miejscowej ocho­

tniczej straży pożarnej, to podnieść należy nietylko 
brak jakiegokolwiek wykształcenia fachowego, ale 
napiętnować należy lekkomyślność i karygodne 
niedbalstwo. Pożar trwał przeszło 2 godziny, a 
mimo to, że ogień wybuchł w rynku samym, gdzie 
studnie położone były blisko, straż miejscowa 
nie jawiła się wcale. Po upływie godziny, 
gdy już wszystkie zabudowania objął płomień, 
zjawiło się kilku strażaków z sikawką, wówczas
azało się, że sikawka była zupełnie niezda­
ra do użytku. Aby uniknąć skandalu i publi­

ko napiętnowania strażacy schowali się na 
r»e wraz z sikawką, a naprawiwszy ją, w y- 

je.u a 1 i dopiero po zlokalizowaniu 
polaru, kiedy główne niebezpieczeństwo mi­
nęło. Napiętnować również należy fakt, że miej­
scowe czynniki zupełnie zaniedbały swoje obo­
wiązki w kierunku policyi ogniowej. Okazał się zu­
pełny hrak przyrządów, beczkowozy 
oddane zostały prywatnym osobom do 
użytku, t'ćwnież do sikawek nie dostar­
czono ani jednej pary koni, a sikawki 
prowadzono pfzy pomocy ludzi, którzy byli zagro­
żeni ogniem,* 'gdyż reszta gapiła się na płonące 
domy, wcale fiie biorąc w akcyi ratunkowej 
udziału. Podnieść natomiast należy z uznaniem, 
że wioska maleńka Konary wysłała straż swoją 
z naczelnikiem Maałôiem, która, mimo że odległa 
jest o kilka kilometrów od Żabna, przybyła na 
miejsce pożaru o w i e l\® wcześniej i sprawno­
ścią swoją, odwagą i nadzwyczajną zręcznością z 
narażeniem własnego życ?a broniła zagrożonych 
domów i dzięki tylko jej ohronie ogień zlokalizo­
wano. Dzielnie również snis.a{ii s'§ t̂raż z Niedo­
mic i p. Józef Wierciak *ze ' % bna, który przez 
cały czas od chwili wybuchu pożaru aż do ugą- 
szenia zupełnego niezmordowani® pracował. Nato­
miast strażacy miejscowi w eh wili, gdy pożar z 
całą siłą szalał, równocześnie *• otwartym szynku 
zapijali się wzajemnie, licytuj kto z nich lepiej 
bronił. Takie kwiatki moĝ wy -»ść jedynie na ża- 
bieńskiem bagnie.

Ze Śląska,
Pożar w SkoczeW!« '' Skoczowie, często nawie­

dzanym przez po> “ly, wybuchł wczoraj w nocy 
znowu pożar i rw-̂oził szkody na 200 000 K, po . 
części tylko ub' pieczonej. Na ratunek przybyły 
straże pożarne 1 Bielska i Cieszyna, oraz asysten- 
cya wojskowa Mimo burzy zdołano pożar zloka­
lizować.

Ze świata.
Powrót załogi „Titanica". Z Londynu donoszą: 

Pozostać przy życiu załogę „Titanica" przyjęli 
onegdaj w Plymouth urzędnicy „White Star Line" 
i urzędnicy urzędu handlowego. Wszelka styczność 
załc'gi z publicznością była uniemożliwiona. Po

Stoł©’ cukiernice, efsiery,
?esary, serwisy, papierówce = r

110 i wszelkie wyroby z chińsk. srebra po,e
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Zegarki □ łańcuszki, 
pierścionki zaręczynowe
■— i wszelkie =====

wyroby jubilerskie.

D a r m o
i opłat, wysyłam ilustr. cenniki.



Kraków, środa
czyniono przygotowania, by umieścić załogę w 
dokach, których poczekaln;e przysposobiono na 
jadalnie i sypialnie. Urzędnicy stowarzyszenia ma­
rynarzy zaprotestowali telegraficznie u urzędu han­
dlowego przeciw przymusowemu zatrzymywaniu 
ludzi. Przedstawiciele urzędu handlowego odpowie­
dzieli, że marynarze tylko tak długo będą przy­
trzymani, aż skończy się przesłuchanie w sprawie 
zatonięcia „Titanica*. Wedle możności przesłucha­
nie przyspieszono i większą część ludzi wieczorem 
koleją odesłano do ich ojczyzny, t. j. do Sou- 
thampton. Przy odjeździe rozdzielono wśród nich 
kwotę 300 funtów szterlingów, przekazanąJm te­
legraficznie z Ameryki. Kilku zeznało, że Istr.ay 
istotnie był pomocnym przy wsadzaniu kobiet do 
łodzi i dopiero w ostatniej chwili wsiadł do łodzi, 
w której prawie tylko kobiety siedziały, by porna- j 
gać przy wiosłowaniu.
Strejk załogi „Olymplcu“. Z Londynu donoszą: 

Jak wiadomo, palacze i dozorcy maszyn na „Oiym- 
picu* odmówili służby z powodu, że uznali łodzie 
za niepewne. Kiedy powołano do służby nowych 
palaczów, cała służba okrętu zastrejkowała i zo­
stała aresztowaną. To wywołało w stowarzysze­
niach marynarskich wielkie rozgoryczenie. Stowa­
rzyszenia twierdzą, że marynarze mają powody 
do odmówienia służby, bo nowo przyjęci palacze 
pochodzą z szumowin i są zupełnie niewyszkoleni, 
tak, że nie można im powierzyć bezpieczeństwa 
okrętu. Cała sprawa nabrała wielkiego rozgłosu i 
obawiają się strejku w całej angielskiej marynarce 
handlowej. Za marynarzami ujmuje się prasa, któ­
ra gwałtowne zarzuty podnosi przeciw urzędowi 
handlowemu, zaniedbującemu bezpieczeństwo na 
okrętach.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

P rze g lą d  społeczny.
Kraków, 30 kwietnja.

Groźba strejku piekarzy w Krakowie. Wczoraj 
odbyły się pertraktacye majstrów białego pie­
czywa z delegatami robotników w magistracie; 
szeroko omawiano o daniu pieczywa z.a 40 bal. 
dziennie każdemu robotnikowi. Ńa tejn zostały 
pertraktacye odłożone do dzisiaj.
Następnie o godzinie 3 po południu odbywały 

się pertraktacye delegatów robotniczych z maj­
strami czarnego pieczywa w hafi zbożowej; po 
załatwieniu wszystkich punktpw skończyło się 
na odmówieniu przez majstrów dania bagatel­
nych 10 hal. od worka mąlrj robotnikom.
Zgromadzenie krakowskich robotników krawie­

ckich odbyło się w niedzielę w Pałacu sp skim. 
Przewodniczył tow. Jarjjński, sekretarzował 
tow. Majewski. Miniony lokaut i akcyę prze­
ciw zamierzonemu lokautowi krawców męskich 
cywilnych omówił tc,w. M. Bobrowski. Da­
lej przemawiał tow. Morawski, przewodni­
czący sekcyi krawców męskich cywilnych, oraz 
tow. Adamek, ę̂drnem i pełnem cennych oo- 
uczeń było przemówienie tow. Zygmunta Żu­
ławskiego, \ctóry podkreślając ważniejsze 
momenty z rozboju organizacyi krawców i walk 
cennikowych ■znakomicie uzupełnił wywody 
przedmówców. \ff końcowem przemówieniu tow. 
M. Bobrowski wôwał zebranych, by w dniu 
1 maja udali się o g-odUinie 8 rano do Związku 
stow. rob., skąd pochodem pójdą na zgroma­
dzenie majowe. Po zreasumowaniu przemówień 
przez tow. Jasińskiego, uchwalono rezolu- 
cyę, w której wyrażono zaufanie komisyi cen­
nikowej, stwierdzono, że organizacya nie dą­
żyła do walki i uchwalono w t-' rmach, które do 
5 maja nie zgodzą się na żądana robotników, 
rozpocząć strejk.
Zgromadzenie to było pod każdym względem 

imponujące, i z zapałem aklamoważo przemó­
wienia mówców. Okaże się obecnie, c«y praco­
dawcy krawieccy w Krakowie dojrzali już do 
zawierania umowy kolektywnej.
Wzywa się robotników krawieckich, by o- 

mijali Kraków aż do odwołania. 1

SAPftZOfi
Umowy cennikowe zawarte zostały w ponie­

działek 29 kwietnia między pracodawcami a ro­
botnikami krawieckimi w Krakowie, między 
innemi z firmą I Lipczyński, wobec tego 
ilość pracowni, w których w poniedziałek 
6 maja przyjdzie do strejku, będzie 
stosunkowo mała, a temsamem walka będzie 
bardzo łatwa. Zwycięstwo robotników jest tem­
samem zapewnione.

T E L E G R A M Y
z dnia 30 kwietnia.

Z parlamentu.
Wied8ń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­

słów poseł Vojta przedłożył sprawozdanie ko­
misja o polepszenie płac pocztowców.
Posiedzenie trwa dalej.

Delegacye.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu delegaeyi 

austryackiej rząd wspólny przedłożył prowizo- 
ryum budżetowe do końca października.
W południe zbiera się „komisya czwórki* de- 

legacyi węgierskiej, na której minister spraw 
zagranicznych hr. Berchtold wygłosi swe 
„expose“.

Wybory w Wiedniu.
Wiedeń. Przy wczorajszych wyborach do Ra 

dy miejskiej z II koła wybrano 32 chrześeijań- 
sko-społecznych, a 2 niemiecko-wolnomyślnyeh. 
Przyjdzie do 14 wyborów ścisłych, w któ­
rych są interesowani: 9 chrześcijańsko społe­
cznych przeciw 9 niemiecko wolnomyśluym, 3 
chrześcijańsko-społecznych przeciw 3 niemiecko- 
narodowym i 2 chrześcijańsko-społeczni prze­
ciw 2 samodzielnym chrześcijańsko-społecznym 
kandydatom.
Dotąd wszystkie 48 mandatów piastowali 

chrześcijańsko społeczni.
Reforma wyborcza na Węgrzech.

Badapeszł. Kossuthowski dziennik „Budapest* 
donosi, że w kołach politycznych omawia się 
nowy kompromis w sprawie wyborczej. Ma on 
polegać na tem, że prawo głosu otrzymają wszy­
scy, którzy opłacają bezpośredni podatek pań­
stwowy, chociażby 80 hal. rocznie, o ile są o- 
siedli od pewnego czasu w miejscu; dalej wszy­
scy, którzy mają legitymacyę zarobkową, wyka­
zującą, że przez 2 lata mają stałe zajęcie, wre­
szcie wszyscy, którzy umieją czytać i pisać 
i przez pewien czas są w gminie osiedli. W ta­
kim wypadku wyborców byłoby 2l/a miliona. 

0 zniesienie generał-gubernatorstwa warszawskiego.
Petersburg. Duma uznała przedłożony przez 

122 posłów wniosek o zniesienie generał-guber- 
natorstwa w Warszawie za niemożliwy do przy­
jęcia z powodu „potrzeby utrzymania silnej wła­
dzy*.

Rewizya i aresztowania w Petersburgu.
Petersburg. Wczoraj w nocy odbyły się rewizye 

u studentów i robotników; wielu z nich areszto­
wano. Silne oddziały policyi skoncentrowano w 
pobliżu fabryk i wyższych uczelni, aby przeszko­
dzić obchodom rewolucyjnym. Wielka liczba 
robotników strejkuje.

P r o c e s  h r. R on ife ta ra .
Onegdajsze posiedzenie sądu obfitowało w jakieś 

niejasne, tajemnicze momenty.
Chodziło o dwa listy niemieckie, pisane przez 

hr. Ronikiera konspiracyjnie, a odnalezione u nie­
jakiej Wolertowej. Oskarżony nazywa tam siebie 
„handlarzem gęsi* i prosi, aby wyszukano ludzi 
solidniejszych, którzyby stwierdzili, że go widzieli; 
o takich tylko zawiadamiać „handlarkę*, gdyż 
inni chcą tylko naciągać, lub działać na szkodę 
„handlarza*.
Przy okazyi tych listów wywiązała się była po­

lemika pomiętfzy obroną a oskarżeniem, co do ści­
słości tłómâzenia rosyjskiego. Obrona obstawała, 
że tekat niemiecki listów wskazuje na zamiar do­
wiedzenia się o ewentualnych świadków, którzy 
mogą stwierdzić obecność Ronikiera w Lublinie

1 maja 1912
w chwili krytycznej, a nie o wynalezień*9 
— na obgtalunek.
Odczytano wreszcie list rosyjski 

byłego burmistrza w Chełmie, pisany też w 
umówiony, konspiracyjny, a podpisany # 
Genzehendler*. .
Ale najbardziej tajemniczo przedstawiają 

weksle Ronikiera, wystawione na imię Nik,ty ce­
zarowa: jeden z datą r. 1910 na 5000 rU fgWjW 
dowany przez tegoż Wolertowej, drugi »a V 
sumę — nie wydany, gdyż znaleziono 6° v  ̂
rewizyi w celi Ronikiera.
Policya przywiązuje pewną wagę do fak̂y 

Wolertowa była kochanką głośnegonuicuowa uyla giusucgvs - iigt0
Rytera, Ronikier przyznaje się do napisania 
i do autentyczności swoich podpisów na welł 
których tekst wypełniał jeden z aresztantó̂’  ̂
Co do owych weksli zezna* oyły ^

J. Kamieniec, jakoby RoniKier chciał PrZ£jjf*r 
Rytera, celem zamordowania Bronisława 
nowskiego. ^
Świadek, który za fałszerstwo siedział ' f  ett

i T. RnniiriArom nhoinńa tro &zicniu razem z Ronikierem, obciąża go
szczegółów. Wiarygodność jego wyjaśnień v"  f  
jednak fakt, iż próbował on szantażu
Ronikierowej.
Na sądzie wspomina K. o próbach przek°Pg 

świadków, o chęci Ronikiera otrucia jedneg® jpjU 
zorców celem ucieczki i t. d. Co do P8e°. r ty

sił wówczas długą brodę i chodził w kitl°> 
tkiem tego tak go przezywano.

Ronikiera handlarz gęsi wyjaśnia, że Ronikier̂-

Czas odnowić przedpfa^

„Naprzód4* 
kosztuje

N A D E S Ł A N E .

Dr med. Dora Fraenkel ,,
‘ ’ asystentka kliniki dziecięcej prof. 

b. lekarka szpitala św. Łazarz?, w
wieloletnia 
w Berlinie,

ordynuje w sezonie letąim

w RABCE w wilii £. Świerża*̂

I. Sosnowski i A. Zachariew^
Pierwsze krajowe przedslębiorst#11 u 

robót żelazno-betonotfT
Kraków, Basztowa 25. Telefon 

Centrala: Lwów, Kopernika 3. Telefon ^

Wykonuje wszelkie konstrukcye 

trwałe, źelazno-betono^0, # 
Wstępne projekty i przedmiary 

danie bezpłatnie.

Przepraszam tow. Jana Jawor8
zarzuty poczynione, stwierdzając zaraz®®̂ftSpî, 
stawność tychże.

Wie w szystK *11*
o tem wiadomo, te także nasze miasto i«)'
towarów w rodzaju wielkich domów towar° ^ le P '  
jedynie w mniejszych rozmiarach, zastosô ĵ gi» ̂  
scowych potrzeb. Magazyn«m takim JesZ .ej0 &  
istniejący od lat 20 naprzeciwko dworca a ̂ 9zelk10 0itip 
dawno znacznie powiększony, gdz'e p™c Bahŷ M **v. 
towych towarów dla aó, Panów i dii„-.ab aio® 
także towary bławatne, dvwany, firanki. P p0ius*e .

pisania, podróży.’ Stroje damskie,

SALOMON
kowe i t. p.

Nowości wiosenne!"wWwaaSBwl Na żądanie próbki franco. Hraikiiar. uilCH S*©**Kraków,

Upraszamy o odnowienie prenumeraty na mai-"
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toiinows do okien rtrzedsisbiorstwo
kolorowo, dachowe, |*£ rob6t 
lustrowe do portali itp. I szklanych.
Starowiślna 27, tel. 2101/VIII.

, |ttluja szklenie domów, fabryk itp. w Krakowie 
y * PRftwincyi na dogodnych warunkach. 
j®hy umiarkowane, wykonanie sumienne.

i  L A T O s
poleca □

^SZORZĘDNY MAGAZYN OBUWIA ■

H A R S O - !
r*ków, Grodzka 20 5

O
9anckie obuwie dla lb

a ń  i  P a n ó w  śD
" Najnowszych fasonach i amerykańskich 0
0r»nach, czarne i żółte — w cenach: □

5̂0,12’50f16’50j
'BDBGBDB

W Ł O S Y  ^ ;reekupuję) pią-

Irawdziwe berneńskie materye
sjfezon wiosenny i letni 1912 roku.

1 resztka kor. '
1 resztka kor. 10 
1 resztka kor. 15 
1 resztka kor. 17 
1 reaztka ker. 2i

długości 3‘10 mtr. ary- 
■<’ na kompletna tsisra-
,'ką j**it (marynarka, katni- 

spodnie) kasztuje tylko 

V\ Wystarczająca na czarne nbraaie salonowe 
C*Mlkie ‘“k11* na zarzatki, obrania turysty- 

V ̂ fr*8*rsy jedwabne i t. p. wysyła po cenach 
Jc*aych znany z rzetelności skład sukna

> 9 e | - im h o f  w  B e r n i e  (Morawy)
|V, *r6bkl darmo I opłatnle.

» * zyskuje każdy sprowadzający 
W ,[®brycznego wprost z firmy 8l«|ti-nnuui są 

i»z« n,*kł* ctnf' Wielki wybór. Ścisłe najdo- 
L Wykonanie nawet najmniejszych zamówień 

z najnowszych materyL

tbL rządowo uprawniona

w ó d  m in e ra ln y c h  s z to -1  
i s p e c y a ln y c h  le c z n ic z y c h

| pod firmą

‘ * 2 4 M  I CH M U RSKIj
Okowit, ui(Ca Gertrudy A

kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. L

Wody m i n e r a l n e |
Sb!*!, V^. wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Sel-
»\> »K-'?hy. i..................................................

sine
t> k% —, ,  .,wIbWBWL .

Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa

jok ŁłlAlUBAlOJ, VjriOOIIUUlCIOIVJlOj,
i\ te lh.„„ y> Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 

8 Iseinlcze jak: litową, bromową, jedo-
*%> kwaśną, • ■"“•1“

V^chidsŁ Jawor
wody mineralne normalne ] 

- ..̂uLuegi). — Sprzedaż częściowa I 
®rogueryach. — Cenniki na żądanie franko. | 

Y"V VTVVVTVT "OT Y N

B IL E T Y
C K R E T O W E

A M E R Y K I  

I KANADY
KTO %m CWgj tfCHBGW( Q& ZAWOOŚW 1 STRftt 
Wg(M ŹĄftA POUCjOf

ZOFIA
B IE S IA D E C K A

OtWKOM.
Poszukuję
zdolnego montera

do wodociągów, specyalistę do 
rur ołowianych. H. Tafłer, ul 
św. Sebastyana 32.

Używane rowery
z opłaconą przesyłką, z wolno- 
biegiem bez skazy, damskie 
i męskie kor. 56, 69, 74, nowe 
Atilla kor. 116, z gwarancyą 
na 3 lata. Wysyłka za nade­
słaniem zadatku kor 20, za 
zaliczką reszty, raty wykluczo­
ne. Dom eksportowy Stanisław 
Rundbakin, Wiedeń II1/2 

Adamgasse 15/6.

Już są
NOWALIE
JARSKIE
(sałaty, rzodkiewki,
: pomidory itp.) :

podawane w

KUCHNI JARSKIEJ
* „PRZYRODA" :r

Kraków, KrzyżaJ,
|(od 15 marca b. r.
 ̂znów pod zarzą­
dem dawniej wła- 
. == ścicielki). =

PANIE
mogą się czesać i na­
bywać po cenach na­
der umiarkowanych

ki, podkładki, turbany, 
postiże i inne tym podo­
bne wyroby z włosów.

OSOBNY GABINET 
DLA PAŃI 

Zakład fryzyerskl

Floryańska L. 30
IGNACY BLAUFEDER.

otrzyma każdy oryginalną 
skrzynkę

k w a r g l i
ołomunieckich 2Vz kopy 
Nr 4 duże, wyborne w sma­
ku, pikantne, apetyczne i 
trwałe w fabrycznym skła­

dzie serów

BRACI ROLNICKICH
KRAKÓW, WIELOPOLE 7/n
Wysyłka na prowincyęza 

pobraniem.

"^żółtych"tutkach: Mais, Mais Monopoly?

Be*
P

Żeby zapobiedz chorobom serca i płuc, wynikłym z palenia 
papierosów, wynalazłem bibułkę t. zw. „egipską”, nie za­
wierające gliceryny (szkoliwa dla płuc), a która spala 
Sie bez popiołu (dym popiołu osłabia działalność serca)

TUTKI >HAREM<
wyrabiane z tej bibułki, prawdziwe są tylko z nieroztrwaną opaską

FABRYKA TUTEK
J. M AJEW SKI I Ska

W KRAKOWIE
Proszę żądać próbek w trafikach łub wprost, a po przekona* 
niu się, proszę w interesie własnego zdrowia o poparcie.

Z poważaniem JÓZEF MAJEWSKI.

białych tutkach: Zenit, Zenit M on opo l\
fr*o«łotnli& dobry

znajdzie stałe zajęcie w pra­
cowni Jakobiaka, we Lwowie, 

Zimorowicza 3.

1 sklep
no handel towarów korzennych 
i śniadańkowy o kilku ubika- 
cyach w Podgórzu, róg ulicy 
Lwowskiej i Batorego

1 sklep
na sprzedaż wyrobów masar­
skich ul. Lwowska 24 w Pod­
górzu, każdego czasu do wy­
najęcia. Wiadomość na miejscu 
lub u D. Bincara w Krakowie ul. Radziwiłłówna 8 B. tel. 543.

Ucznia do praktyki
poszukuje

Zakład „Zorza" 
ul. św. Krzyża 7.

Młody zdolny czeladnik

t a p ic e r s k i
tylko zorganizowany, znajdzie 
umieszczenie. — H, Gol'L
Mistek, Morawa.

m

Kto chce w 
łatwy aposób
zarobić

pieniędzy,
ten niech zażąda darmo i o- 
płatnie wielki cennik ilustro­
wany z 3-ma tysiącami odbitek 
zegarów, wyrobów jubilerskich 
towarów muzycznych i gahm 

teryjnych.
F. PAMM, Kraków,

ulica Zielona 3—82

LEKCYE ZBIOROWE
jęsyka niemieckiego

pe A Kor. mfestgcznto
od osoby, udziela łatwą 
metodą rntynewsna 
w pedagogice studentką.

Adrea:
Bilo# Utalrsktah, L I, partu 

maryareinisch.

n ,

m

F .  L O R D
© »»Z łA &  ROWEROWY
Gener. zastępstwo fabryk rowerów:

Puch
Waffenrad

I p a g

K o s m o s

K r a k ó w ,  L u b i c z  1 .

M

H
Niniejszem zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność, że ma­

gazyn mój pod firmą

D. BUCHNER, Kraków, Stradom 23
(dom własny)

znajduje się na I. piętrze, obok mego mieszkania, przeto 
też z powodu znacznie zmniejszonych wydatków, sprzedaję 
po znacznie zniżonych cenach i daję na spłaty miesięczne 
wszelkie materyały.

Na sezon wiosenny | letni
nadszedł świeży transport materyałów wełnianych, angielskich 
jedwabnych na kostyumy, suknie i bluzki, wielki wybór su­
rowych jedwabi ̂ (czesuncza), woali, batystów, haftów, zefi­
rów, oraz marcuizetty, grenadyny z bordyurami, popeliny i 
crepe de chine. Suknie koronkowe, tiulowe i tunniki. Wielki 
wybór dywanów, chodników, kap pluszowych, koronkowych 
i wełnianych portyer, stór tiulolowych, firanek i plusze na 
meble etc. j

Dziękując za dotychczasowe względy Szan. P. T. Publi­
czności, polecam się D. BUCHNER* . J
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LAWN-TENNIS, RAKIETY, 
PIŁKI - - SIATKI i  BUCIKI,

Pitki noine 
N a g o l e n n i k i  

:: Buciki :: 
footbalowe

W R O T K I
(łyżwy na kółkach)

Przybory do rybołówstwa.

KRĘGLE : K U L E :

x drzewa m iękkiego i Lignum Sancfum.
PRZYBORY BILARDOWE polecaje najtaniej

REIM i S-ka, K raków , Rynek 37.
Cenniki na żądanie gratis I franco.

ozdobnych flakonach 
i na wage 

Mydła kwiatowe po Kor. !■— 
za 6 sztuk 

Mydła francuskie po Kor. 1*80 
za 1 kg.

S ch a rn p o o «T a ro o l domycia
głowy

Tarool płyn na porost włosów 
Środki do barwienia i konserwo­

wania włosów

GRACYA Aptekarza Matuli do na­
dawania formy wąsom

•-A,

\130 własnych filii 
| w kraju i zagranicą.

Pierwszorzędne j 
eleganckie

\ i tanie jest nasze obuwie :

v AlfredFrdnkeU™/
'*• Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju •

*• w całej monarchii •
*. Kraków, Rynek główny 14.

\  Zastępca: L. Steigler. •*
X

•***..______

Do Szanownych Przyjaciół przemysłu 

polskiego i kupujących „Pobudkę".
Obcy fabrykanci widzą, że w krótkim czasie, wskutek braku 

kupujących, zupełnie przestaną u nas w kraju sprzedawać swoje 
bibułki cygaretowe.

Zwycięstwo tej gałęzi przemysłu polskiego, nad przemysłem 
obcym, zawdzięczyć należy całemu społeczeństwu polskiemu. Zwy­
cięstwo to, ważne dla naszego przemysłu, ułatwiła „ P o b u d k i !* *  
wyrób polski, pod każdym względem doskonały. Należy się jednak 
mieć na baczności, gdyż obcy fabrykanci, celem podejścia nas, 
używają:

p o l s k i c h  n a p is ó w  n a  s w y c h  w y r o b a c h ,  
b e z  p o d a n ia  s w e g o  n a z w is k a  i  m ie j s c a  f a b r y k i .

Uważać więc trzeba przy zakupnie bibułek cygaretowych, czy 
prócz polskiej nazwy „ P o b u d k a * *  znajduje się również i na­
zwisko moje M r .  W, B e łd o w s k l  w Krakowie. Tylko ten wyrób 
cieszy się ogólnem uznaniem i pochodzi z rąk polskiego robotnika.

Żądajcie w trafikach w y r a ź n i e :  „ P o b u d k i* *  B e ld o w -  
s k i e g o .

M 2 W .  B E Ł D O W S K I
w ł a ś c i c i e l  f a b r y k i  t u t e k  i  b ib u ł e k  c y g a r e t o w y c h  

w  K r a k o w i e .

L. 455. 27/4. 1912.
O B W I E S Z C Z E N I E .

vChwały- Zarządu Powiatowej Kasy dla chorych w Krakowie 
kwietnia 1912 roku rozpisuje się nmiejszem po myśli § 29 Statutu tejże Kasy

W Y B O R Y  ,
D e le g a t ó w  R o b o tn ik ó w  I R e p r e z e n t a n t ó w  P ra co d a W c

do Walnego Zgromadzenia na lata 1912—1914. ^
. . Wytwy odbywać się będą w urzędach gminnych siedmiu poniżej wy®’011' 

miejscowości, w dniach: 7, 9, 10. 11, 13. 14 i 15 maja 1912 r.
Delegatów Robotników będzie się wybierać w czasie od godziny 12—1 w P0* 

Reprezentantów Pracodawców zaś w czasie od godziny 1—2 w południe. w
W szczególności wybierać będą (oddzielnie) Robotnicy zatrudnieni i Pracoda* 

konujący przemysł:

w Prądniku Białym 
w Prądniku Czerw, 
w Rakowicach, 
w Olszy,
w Górce Narodow., 
w Węgrzcach, 
w Batowicach, 
w Boleniu i 
w Bosutowie 
w Bieóczycach, 
w Grębałowie, 
w Krzesła wicach, 
w Czyżynach, 
w Mogile, 
w Kocmyrzowie, 
w Prusach i 
w Raciborowicach 
w Pleszowie, 
w Branicach, 
w Ruszczy, 
w Kościelnikach, 
w Wyciążacb, 
w Dojazdowie, 
w Luboczy i 
w Wadowie 
w Mydlnikach, 
w Bronowicach M., 
w Bronowicach W., 
w Rząsce, 
w Olszanicy, 
w Zabierzowie, 
w Balicach, 
w Bolecho wicach, 
w Więckowicach, 
w Brzeziu, 
w Morawicy, 
w Pasterniku, 
w Woli Juatowskiej, 
w Bielanach i

w Zielonkach, 
w Giebułtowie, 
w Pękowicach, 
w Modlnicy i 
w Toniach 
w Rącznej, 
w Piekarach, 
w Liszkach, 
w Mnikowie, 
w Nowej Wsi, 
w Raszowie, 
w Jeziorzanach i 
w Kryspinowie 
w Czernichowie, 
w Przegini Duchów, 
w Rusocicach, 
w Pasiece, 
w Czernichówku, 
w Wołowicach i 
w Kamieniu,

w Prądniku Czerwonym, dnia 7 maja { l26

w Bieńczycach, „ 9 „ (

w Pleszowie,

w Mydlnikach,

w Zielonkach,

w Liszkach,

w Czernichowie,

1 2 repi

I Ui 7 repre*°

3 rep*6*

32 r«Pre

irei \ji6
Czynne i bierne prawo wyborcze mają własnowolni Członkowie 
lorych w Krakowie, którzy w dniu 8 kwietnia 1912 roku byli ju* za , którtf 

wyżej wymienionych miejscowości powiatu krakowskiego — oraz Pracodawcy, icy,8 kwietnia 1912 roku zatrudniali Członków Kasy jako przemysłowcy, rękad*‘e‘ 
kanci i t. d. , e

Głosowanie odbędzie się kartkami za okazaniem legitymacyi wyborni' parr  
Legitymacye wyborcze dla Robotników oraz Pracodawców przesłane z09*a™ ies^ ,>^  
Reklamacye z powodu niedoręczenia legitymacyj lub niewłaściwego Z.01 ̂ .q

liście wyborców, która przez trzy dni, pecząwszy od 3 maja do dnia 5 maia \gt2 T-̂  g 
w Biurze Zarządu Kasy będzie wystawiona, wnosić należy do dnia 5 maja h (o“ 
Zarządu Kasy (Kleparz Rynek, L. 9,1. piętro) codziennie w godzinach urzędowy 
do 2 po południu.

W Krakowie, dnia 27 kwietnia 1912 roku.

Zarząd Powiatowej Kasy dla cliorycli w Krakowie-
Prezes

Zygmnnt KłcW^^ )
" " "     ■- -T tiw m  j. RWlwir-r. " " " Y -  *«


